
DOWODY ISTNIENIA
PANA BOGA.

Natura duszy ludzkiej świad­
czy o istnieniu Pana Boga.

(C. d. n.)

Nie możemy tu  jednak pominąć kil­
ku zarzutów.

Dusza ludzka — powiadają traducya- 
niści — należy do tego rodzaju, co zwie­
rzęca, bo i człowiek i zwierzę są jeste­
stwami zmysłowemi. Jeżeli zaś dusza zwie­
rzęca rodzi się z rodziców, jeżeli wogóle 
w naturze z jednego organizmu powsta­
je  drugi, dlaczegóż człowiek nie miałby 
rodzić całego człowieka?—Prawda, że du­
sza ludzka podobna je s t do zwierzęcej co

do rodzaju, ale i to prawda, że różni się od 
niej gatunkowo: je s t bowiem nie tylko 
zmysłowa, lecz także, i to przedewszyst- 
kiem, rozumna, a tern samem tak w dzia­
łaniu, jak  w istnieniu od ciała niezależna, 
słowem je st duchem. I dlatego właśnie 
nie może pochodzić od rodziców. Przeci­
wnie, pierwiastek życia w zwierzęciu je st 
formalnie tylko zmysłowy, organiczny, 
a więc od materyi zawisły; zaczem podo­
bnie jak  pierwiastek życiowy w roślinie, 
powstaje razem z ciałem i razem z nim 
zanika.

Powtóre traducyaniści sądzą, że ty l­
ko w ich systemie daje się należycie wy- 
tłomaczyć fakt podobieństwa, zachodzące­
go bardzo często między rodzicami i dzieć­
mi nie tylko co do ciała, lecz także co 
do duszy, jak  np. co do zdolności, cha­
rakteru, temperamentu i t. p. Atoli przy­
czyny tego faktu, który zresztą przypu­
szcza liczne wyjątki, należy szukać w za­
leżności strony psychicznej od cielesnej. 
Dlatego umysłowe przymioty dzieci by­
wają podobne do przymiotów rodziców, 
ponieważ organizm dzieci, od którego za­
leżą pośrednio czynności umysłowe, jest 
podobny do organizmu rodziców. Zresztą 
własności psychiczne przechodzą często
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z rodziców na dzieci skutkiem wychowa­
nia, naśladownictwa lub tożsamości wa­
runków; wszak dziecko je st pod względem 
usposobienia, temperamentu nieraz podo- 

- bne do piastunki lub mamki.
Często także słyszymy następujący 

zarzut. Rodzice rodzą dziecko i dlatego 
nazywają się jego rodzicami. Skoro zaś 
dziecko składa się z duszy i ciała, prze­
to rodzice rodzą nie tylko ciało, ale i du­
szę.—Choć rodzice nie dają dziecku duszy, 
słusznie jednak nazywają się rodzicami 
ponieważ tworząc uzdolnione do przyję­
cia duszy ciało, przygotowują ich natu­
ralne i konieczne połączenie, przez które 
właśnie powstaje człowiek. Rodzice, inne- 
mi słowy, kierują całą genezą nowego 
człowieka tak dalece, iż nawet stworzenie 
duszy i połączenie jej z ciałem zależy po­
niekąd od ich woli i od ich czynności. 
Zaczem nie tylko Bóg, ale i oni są w pe­
wnej mierze przyczynami tak duszy, ja ­
ko też jej połączenia z ciałem, przyczyna­
mi mianowicie moralnemi, o ile odwie- 
cznem prawem natury spłodzenie ciała 
wymaga stworzenia duszy, tudzież sub- 
stancyalnego połączenia ciała z duszą.

Powyższa odpowiedź ułatwia roz­
wiązanie innego zarzutu. Jeżeli dusza ludz­
ka—powiadają przeciwnicy—nie pochodzi 
od rodziców, to rodzenie ludzkie je s t mniej 
doskonałe od zwierzęcego, w którem rodzi­
ce nie tylko przygotowują ciało, lecz tak­
że powołują do bytu samą duszę.—Rodze­
nie ludzkie wyżej stoi pod względem 
doskonałości od zwierzęcego, bo z jednej 
strony tworzy ciało doskonalsze, a z dru­
giej je s t przyczyną stworzenia duszy nie- 
materyalnej i nieśmiertelnej, tudzież jej 
połączenia z ciałem.

Wreszcie traducyaniści powołują się 
na fakt, że dusza rozwija się i dojrzewa 
jednocześnie z ciałem; z tego wnoszą, że 
jak  ciało rodzi się z ciała, tak dusza z du­
szy. W  rzeczywistości wszakże zjawisko to 
dowodzi tylko, iż wszelkie życie duszy 
zależy w pewien sposób od organizmu: 
niższe jego stopnie wewnętrznie i bezpo­
średnio, wyższe zewnętrznie i ubocznie.

3. Dusza rozumna nie powstaje

przez to, że Bóg oświeca duszę zmysłową, 
zrodzoną przez rodziców.

Albo dusza ludzka, o ile je st zmysło­
wa, różni się rzeczowe od duszy rozum­
nej, albo się nie różni. W  pierwszym ra ­
zie dusza rozumna, czyli dusza przez któ­
rą człowiek je s t człowiekiem, nie pocho­
dzi od rodziców; zaczem kwestya o po­
czątku duszy ludzkiej pozostaje nierozwią­
zana. Jeżeli znowu zrodzona przez rodzi­
ców dusza zmysłowa nie różni się od ro­
zumnej, wówczas rodzice rodzą duszę ro- 
rumną: mamy tedy najoczywistszy tradu- 
cyanizm, który odrzuciliśmy przed chwilą. 
Powtóre dusza zmysłowa nie może się stać 
rozumną i duchową przez to, że Bóg wle­
wa w nią pojęcie bytu, ponieważ pojęcie 
to, najogólniejsze ze wszystkich, je st nie- 
przestępne dla duszy zmysłowej. A gdyby 
nawet dusza zwierzęca była zdolną do 
podobnej intuicyi, jeszcze nie stałaby 
się przez to rozumną. Ta bowiem intu- 
icya pojęcia bytu stanowiłaby niezawo­
dnie pewien akt poznania. Lecz któż sły­
szał, aby akt poznawczy dokonał kiedy 
podobnej substancyalnej przemiany?

Dusza ludzka nie może być stworzo­
na z niczego przez rodziców.

Siła twórcza je st bezwzględna i nieskoń­
czona; bezwzględna, bo niezawisła ani od 
innej przyczyny, ani od jakiegokolwiek 
warunku; nieskończona bo nieskończony 
je s t przedział między nicością a bytem. 
Lecz siła absolutna i nieskończona może 
istnieć tylko w absolutnem i nieskończo- 
nem jestestwie czyli w Bogu. Z tego wy­
nika, że Bóg nie może żadnemu stworze­
niu odstąpić władzy stwarzania, gdyż 
w przeciwnym razie stworzenie to, mając 
w sobie siłę bezwzględną i nieskończoną 
przestałoby być stworzeniem, a zamieni­
łoby się w byt bezwzględny i nieskoń­
czony, t. j. w Boga, co je s t niemożliwo­
ścią absolutną.

Napróżno też bronią się przeciwnicy 
ustępstwem, że rodzice nie stwarzają sa­
mi duszy, tylko są narzędziem (causa in- 
strumentalis), przez które ją  Bóg stwarza. 
Taka poprawka sprzeczności nie usunie. 
Każde narzędzie przyjmuje w siebie siłę
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głównej przyczyny; lecz stworzenie w ża­
den sposób nie je s t zdolne do przyjęćia si­
ły nieskończonej i absolutnej. Pocóż zre­
sztą pryjmować narzędzie, skoro stwór­
czy akt Boży, bez którego powstanie du­
szy ludzkiej nie daje się wytłómaczyć, 
całkowicie wystarcza?

D. W  żaden wreszcie sposób nie da 
się utrzymać zapatrwania Ladd’a

Nic nie przemawia za niem, a wie­
le przeciw niemu. W ystarczy zauważyć, 
że nie odpowiada ono wcale na pytanie, 
skąd się bierze dusza, ale raczej oznacza 
chwilę jej powstania. Po wtóre Ladd zdaje 
się twierdzić, że akty świadome są wcze­
śniejsze od duszy, co je st odwróceniem 
rzeczywistego porządku i grubą niedo­
rzecznością. Nadto teorya powyższa prowa­
dzi prostą drogą do najfałszywszego wnio­
sku. Jeżeli dusza zaczyna istnieć wówczas 
gdy zaczyna spełniać czynności świadome, 
to oczywiście nie istnieje wcale lub prze­
staje istnieć, skoro nie spełnia jeszcze 
aktów świadomych lub skoro nastąpi przer­
wa w jej świadomości.

II. K reacyanizm .

Kreacyanizm, co widać z nazwy, 
utrzymuje, że Sam Bóg stwarza każdą du­
szę bezpośrednio. I słusznie.

1. Albo dusza istnieje jako byt nie­
stworzony i odwieczny, albo je s t emana- 
cyą substancyi Bożej, albo pochodzi e i  
t r a d u c e  czyli przez akt stwórczy od 
rodziców, albo powstaje przez przemianę 
duszy zmysłowej. Hypotezy te okazały się 
jednak fałszywemi. Pozostaje zatem jedy­
nie teorya kreacyanizm: Bóg stwarza ka­
żdą ludzką duszę z nicości. Bo nikt nie 
powie, że jakaś siła natury lub duch 
stworzony (jak chciał Avicenna i inni fi­
lozofowie arabscy) powołuje ją  do bytu. 
Ani taka siła, ani taki duch nie mogą nic 
zrobić bez materyi czyli stworzyć. Nie 
wolno też utrzymywać, żeby dusza ludzka 
rodziła się z ducha lub powstawała z nie­
go przez emanacyę, bo duch je s t substan- 
cyą pojedynczą, a więc niepodzielną.

2. Każda rzecz tak powstaję, jak  
istnieje, gdyż powstawanie je st drogą do 
istnienia, a istuienie następstwem powsta­
wania. Dusza zaś ludzka istnieje nieza­
wiśle od podmiotu materyalnego, istnieje 
p e r  s e  czyli je st e n s  s u b s i s t e n s  
j e s t e s t w e m  s a m o i s t n e m ;  posiada 
bowiem niezależne od niego działanie. A 
więc powstaje także p e r  se , t. j. nieza­
leżnie od materyalnego podmiotu. Lecz two­
rzenie substancyi bez materyalnego pod­
miotu je s t tworzeniem z nicości czyli aktem 
stwórczym. Dusza tedy ludzka powstaje 
przez stworzenie w ścisłem słowa znacze­
niu.

Wreszcie za kreacyanizmem zdaje 
się przemawiać cel duszy. Jaki cel, taki 
musi być początek. Lecz dusza ludzka 
posiada swój cel ostateczny w Bogu, t. j. 
w zjednoczeniu z Nim. Przeto w Bogu na­
leży także szukać jej początku.

Powyższą teoryę o początku duszy 
stwierdza także powszechna nauka Kościo­
ła. I dla tego już w pierwszych wiekach Ko­
ścioła kreacyanizm był systemem ogólnie 
panującym, jak  widać z pism Klemensa Ale­
ksandryjskiego, Atanazego, Grzegorza 
Naz., Chryzostoma, Cyryla Aleksandryj­
skiego, Laktancyusza, Hilarego, Ambroże­
go, a przedewszystkiem Hieronima. Do­
piero w V stuleciu, po powstaniu herezyi 
Pelagiusza, zaczęli niektórzy Ojcowie w ąt­
pić o prawdziwości tego systemu i prze­
chylać się na stronę traducyanizmu du­
chowego, co trwało przez kilka wieków; 
większość wszakże trzymała się zawsze 
kreacyanizmu. Z czasem pojawiły się orze­
czenia papieskie. Już Leon W. zdaje się 
oświadczać w piśmie do Torribiusa dość 
wyraźnie za kreacyanizmem. Ponieważ 
jednak kościół nie wydał żadnej formal­
nej definicyi pod tym względem, przeto 
kreacyanizm nie należy do dogmatów, ale 
je s t tylko d o c t r i n a  c a t h o l i c  a, nau­
ką katolicką.

Pozostaje nam tylko rozwiązać nie­
które zarzuty: l) Człowiek stanowi jeden 
byt, jedną substancyalną istotę. Jeżeli je ­
dnak Bóg stwarza bezpośrednio duszę, 
będzie w nas byt podwójny: jeden, po-
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chodzący od stwórczego aktu Boga, dru­
gi od rozrodczej czynności rodziców. 
Dwie bowiem różne przyczyny, względnie 
dwie różne czynności, nie mogą sprawić 
jednego skutku.

Choć człowiek pochodzi i od Boga 
i od rodziców, posiada jednak byt jedno­
lity, ponieważ ciało nie ma osobnego 
istnienia, lecz bierze je  od duszy. Mimo 
tedy dwóch działających, ostateczny sku­
tek je s t jeden. Dwie bowiem przyczyny 
nie mogą wywołać jednego skutku w ten­
czas, gdy działają samoistnie, gdy żadna 
nie je s t podporządkowaną drugiej; nato­
miast skutek działania je s t jeden, jeżeli 
obie przyczyny działają razem, albo jeże­
li jedna je s t narzędziem drugiej, albo

wreszcie jeżeli jedna daje początek sku­
tkowi, a druga go doprowadza do końca. 
Tak właśnie dzieje się w naszym wypad­
ku. Rodzice dają odpowiednią dyspozy- 
cyę ciała (czy przez samo połączenie na­
sienia w poczęciu, jak  chcą jedni, czy 
przez odpowiednie uorganizowanie płodu, 
jak  chcą drudzy), które wskutek niej nie 
tylko staje się zdolnem do przyjęcia du­
szy, lecz nawet domaga się jej z prawa 
natury. Gdy ten przygotowawczy w aru­
nek je s t spełniony, Bóg stwarza w pło­
dzie duszę, dokończając w ten sposób 
dzieła rozpoczętego przez rodziców: płód 
staje się człowiekiem.

(C. d. n.)
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l i s i ®  Ś w i ę t e .
N O W  Y T E S T A M E N T.

Ewangelia według św. Mateusza.

U w a g i  do r o z d z ia łu  V. (C. d.).

A zatem sprawiedliwość, której Chry­
stus Pan żąda od chcących należeć do Je ­
go Królestwa, płynie z łaski przez Mesyasza. 
Ci więc tylko są błogosławieni, którzy wie­
rząc w posłannictwo Mesyasza od Niego 
tylko spodziewają się usprawiedliwienia 
z grzechów" swmich, a sami sobie nie ufa­
ją. Dlatego faryzeusz ufający w sobie 
i usprawiedliwiający sam siebie, pozostał 
nieusprawiedliwionym, a celnik mający 
nadzieję i ufność jedynie w Miłosierdziu 
Bożem t. j. w Mesyaszu, „zstąpił uspra­
wiedliwionym do domu swego od nie­
go." J)

Ta łaska przez Mesyasza usprawie­
dliwiająca człowieka w obliczu Boga 
i o ż y w i a j  ą c  a go do czynów Bożych 
nazwana je s t w Piśmie Świętem m i ł o ­
s i e r d z i e m ,  a stąd i Sam Mesyasz bar­
dzo często nosi tę nazwę w ustach pro­
roków.

I słusznie Dzieło Odkupienia nazy­
wa się miłosierdziem, gdyż wyraz ten 
w języku hebr. HD!"!) oznacza litość 
i zmiłowanie się nad nieszczęściem czło­
wieka. A ponieważ największem nie­
szczęściem człowieka je s t u trata Pana Bo­
ga przez grzech, przeto Dzieło odkupie­
nia człowieka z grzechu i przywrócenia 
mu łaski Bożej, dokonane przez Mesyasza, 
najbardziej zasługuje na nazwrę „Miłosier­
dzia."

i) Łuk. XVIII, 10 i n.

Nadto Pismo Święte używa wyrazu 
„miłosierdzie" w znaczeniu darowania 
win i obdarzenia łaskami tych, którzy 
żadnymi czynami nie zasłużyli na dobro­
dziejstwa, jak  np. w przypowieści o daro­
waniu słudze dziesięciu tysięcy talentów; Ł) 
o miłosiernym Samarytaninie, który się 
zlitował nad swym wrogiem, widząc go 
ciężko poranionego przez zbójców;2)—o sy­
nu marnotrawnym; 3)—i t. p.

A zatem i łaska dana człowiekowi 
przez Chrystusa, jest prawdziwem miłosier­
dziem, ponieważ udzielona mu je s t bez 
żadnych zasług z jego strony, owszem, 
pomimo wielkich występków. „Usprawie­
dliwieni darmo przez łaskę Jego, mówi 
św. Paweł, przez odkupienie, które je s t 
w Jezusie Chrystusie." 4) Bo „przeczże 
Chrystus, gdyśmy jeszcze byli mdłymi, 
wedle czasu umarł za niepobożnych? Bo 
ledwie kto umiera za sprawiedliwego; bo 
za dobrego snadźby się kto umrzeć wa­
żył. Lecz Bóg zaleca miłość swoją prze­
ciw nam, że gdyśmy jeszcze byli grzesz­
nymi, Chrystus za nas umarł; daleko te ­
dy więcej teraz usprawiedliwieni we krwi 
Jego, zachowani będziemy przez Niego 
od gniewu. Bo jeśli, gdyśmy byli nie­
przyjaciółmi, jesteśm y pojednani z Bogiem 
przez śmierć Syna Jego, daleko więcej

1) Łuk. XVIII.
2) Łuk. X.
3) Łuk. XV.
*) Rzym. III, 24.
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pojednani będziemy zbawieni w żywocie 
Jego. A nie tylko, ale się też i chlubi­
my w Bogu przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, przez któregośmy teraz poje­
dnanie otrzymali. Przeto jako przez jed­
nego przestępstwo na wszystkich ludzi 
ku potępieniu, tak i przez jednego sprawie­
dliwość na wszystkich ludzi ku usprawie­
dliwieniu żywota. Bo jako przez niepo- 
posłuszeństwo jednego człowieka wielu 
ich stało się grzesznymi, tak i przez po­
słuszeństwo jednego wielu ich stanie się 
sprawiedliwymi. A zakon na czas wszedł, 
aby obfitowało przestępstwo. Lecz 
gdzie obfitowało przestępstwo, łaska wię­
cej obfitowała. Aby jako grzech królo­
wał na śmierć, tak też łaska królo­
wała przez sprawiedliwość ku żywotowi 
wiecznemu, przez Jezusa Chrystusa Pana 
naszego." x)

Takie właśnie Miłosierdzie dla całej 
ludzkości widzieli prorocy w Mesyaszu. 
Zapowiedź tego Miłosierdzia dał Bóg pier­
wszym rodzicom jeszcze w Raju będącym, 
zaraz po ich grzechu: „I rzekł Pan Bóg 
do węża: Iżeś to uczynił, przeklętyś jest 
między wszystkiemi zwięrzety i bestyami 
ziemskimi, na piersiach twoich czołgać 
się będziesz, a ziemię jeść będziesz po 
wszystkie dni żywota twego. Położę nie- 
przyjaźń między tobą, a między niewiastą; 
i między nasieniem twem, a nasieniem 
jej: ona zetrze głowę twoją, a ty czyhać 
będziesz na piętę jej.“ 2)

Boskie te słowa jasno pokazują, że 
obietnica zesłania Zbawiciela daną była 
człowiekowi nie dla jego zasług, owszem 
pomimo obrazy Boskiej, jakiej niedawno 
się dopuścił i że przeto Odkupienie będzie 
rzeczywistem zmiłowaniem się Boga nad 
grzesznikami. Nadto sama treść tej zapo­
wiedzi wyraźnie mówi, że Dzieło Odku­

pienia będzie Dziełem Miłosierdzia Bo­
żego.

„Położę nieprzyjaźń między tobą 
a między niewiastą," mówił Bóg. Już sa­
mo położenie nieprzyjaźni między szata­
nem źródłem zła, a człowiekiem jest wiel­
ką łaską Bożą, niczem nie zasłużoną. Lecz 
nie na tern koniec. Obiecuje Bóg, że 
N i e w i a s t a  i Jej Nasienie zwycięży sza­
tana i zetrze jego moc t. j. zniszczy grzech 
i wszystkie jego skutki, i co zatem idzie 
wróci ludzkości łaskę Bożą.

Miłosierdzie swoje w Mesyaszu zapo 
wiedział i uczynił Bóg, wylewając wody 
potopu na świat.

Potop, figura i zapowiedź obfitych 
źródeł łask Bożych wypływających przez 
Mesyasza,—stał się pobudką do skruchy 
zapamiętałym grzesznikom i tym sposobem 
obmył z występków tych, którzy za nie 
żałowali i naznaczył ich łaską usprawie­
dliwienia, która jest z Mesyasza. Tak 
bowiem o zatopionych wodami potopu 
pisze św. Piotr: „Chrystus raz umarł
za grzechy nasze, sprawiedliwy za niespra­
wiedliwych, aby nas ofiarował Bogu, acz 
umartwiony ciałem, ale ożywiony duchem. 
W którym też t ym,  k t ó r z y  w c i e m ­
n i c y  byl i ,  d u c h o m  p r z y s z e d ł s z y  
p r z e p o w i a d a ł ;  k t ó r z y  n i e k i e d y  
n i e w i e r n i  by l i ,  k i e d y  c z e k a l i  
c i e r p l i w o ś c i  Boże j  za d n i  N o e g o  
gdy k o r a b  b u d o w a n o ;  w którym 
mało, to jest ośm dusz zachowane by­
ły przez wodę. Który i was teraz po­
dobnego kształtu zbawia chrzest; nie 
składanie cielesnego plugastwa, ale zapy­
tanie sumienia dobrego ku Bogu, przez 
zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa, któ­
ry jest na prawicy Bożej, połknąwszy 
śmierć, abyśmy się stali dziedzicami ży­
wota wiecznego; szedłszy do nieba, pod­
dawszy sobie aniołów i zwierzchności 
i moce." x) (O. d. n.)

1) Rzym. V, 7, 8, 9, 10, I I ,  18, 19, 20, 21.
2) Rozd. 111,14—15. i) I P iotr. III, 18—22.
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Mary a wydaje na świat 

Syna Bożego.

i

(G. d.)

Nadto od pierwszej chwili po Narodze­
niu wszystko oznajmiało, że ten Nowona­
rodzony je s t Ofiarą, że je st Barankiem 
Bożym, Hostyą za rodzaj ludzki, po­
wszechnym Odkupicielem. Jego Narodze­
nie i te nizkie i ciężkie warunki, jakie 
Sam obrał dla Siebie, były wstępem do 
życia poświęconego na ofiarę,—były pierw­
szym aktem całopalania, którego żądał 
i na które czekał Ojciec Niebieski i upadły 
człowiek. Już tutaj przy żłobie, przy Bo- 
skiem Niemowlęciu, przy Maryi Matce 
Jego była wszystka treść Ewangelii. Żło­
bek tak samo był kazalnicą, jak  i Krzyż. 
I tu  i tam ten Sam Nauczyciel, tę samą 
ogłasza naukę. I tu  i tam ta sama Dzie­
wicza Matka rodząca nasze Zbawienie.

Więc mamy tutaj, przy żłobku Be- 
tlehemskim, zebraną w zasadzie wszystką 
naukę Kościoła Chrystusowego, wszystką 
treść religii.

Jednakże czy to już wszystko, co 
opowiada Ewangelia? Ewangeliści, nie 
wyłączając Łukasza świętego—Ewangeli­
sty Maryi, nie podali w całości nawet ze­
wnętrznego przebiegu Tajemnicy Naro­
dzenia. Tern bardziej nie wspomnieli ani 
słowem o Jej wewnętrznem znaczeniu 
i stosunku do Niej Maryi. A przecie nie 
je st to świat zarrtknięty dla rozmyślania 
chrześcijańskiego. Dusza wierząca ma tu ­
taj przed sobą otwarte, szerokie i bujne 
pole, kędy na podobieństwo Boskiego

Oblubieńca i w ślad za Nim może „się 
paść między liliami." 0

Tę zatem wewnętrzną stronę Taje­
mnicy poznamy w dalszym ciągu jej roz­
bioru. Głównie zaś zwrócimy uwagę na 
niewypowiedziane w Narodzeniu Pańskiem 
radości Najświętszej Matki, oraz na Je j 
posługi, które oddała w tej Tajemnicy Bo­
skiemu Niemowlęciu. Poznanie tych rze­
czy rzuci nowy blask na wewnętrzną pię­
kność Dziewiczej Matki.

Gdy narodziło się Boskie Dzieciątko,— 
Dziewicza Matka wejrzała na Nie, wzięła 
Je w panieńskie dłonie i przygarnęła 
z zachwytem do serca;—następnie w nie- 
opisanem uczuciu pokory złożyła Je do 
żłobka. W tedy pierwszym Jej aktem 
względem Boskiego Jedynaka było odda­
nie Mu czci i uwielbienia w imieniu wszyst­
kiego świata. Korząc się przeto wobec 
Syna, który był Bogiem prawdziwym, 
wyniszczała się przed Nim z taką wiarą 
i pokorą, z taką miłością i pełnią wszel­
kich najczystszych i najświętszych uczuć, 
jakich żaden umysł nie tylko ludzki, ale 
nawet anielski ogarnąć nie zdoła. W szyst­
ka cześć, jaką Aniołowie—od chwili wnij- 
ścia swego do chwały wiecznej—oddają 
Bogu nawet w przybliżeniu nie równa 
się wartości tego pierwszego hołdu, jaki 
Marya oddala Synowi Swemu Jezusowi. 
Jak  widzieliśmy wyżej, hołd ten—spra­
wiając Bogu i Boskiemu Jego Człowie­
czeństwu wesele wielkie, już przez to sa­
mo napełniał przeczystą radością duszę 
Niepokalanej Matki. Jako wszystka Jej 
dusza prosta była i jedna, tak i radość 
Jej sama w sobie, rzec można, jedna by­
ła i jedyna w swoim rodzaju; lecz była 
wieloraka ze względu na swoje powody 
i przyczyny, z których przedziwnie pły­
nęła.

Pierwszą przyczyną radości Najświęt­
szej Panny w Tajemnicy Narodzenia — 
była C h w a ł a ,  jaką  odbierał Pan i Stwór­
ca wszechrzeczy przez Boskie Jej Dzie­
ciątko, a pośrednio przez Nią—jako Mat­
kę, która Dzieciątku temu dała życie

!) Pieśń II, 16.
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ziemskie i wprowadziła Je na świat. D ru­
gą przyczyną tego wesela Maryi było 
o g l ą d a n i e  B o g a  w l u d z k i e m  c ie ­
le . Trzecią przyczyną było j a s n e  aż do 
o c z y w i s t o ś c i  p o z n a n i e ,  że t e n  B ó g  
W c i e l o n y  j e s t  p r a w d z i w y m  J e j  
S y n e m ,  że zatem Ona zjednoczona je st 
z Nim węzłami żywymi, świętymi, niepo- 
żytymi, przewyższającymi wszelką cenę,— 
węzłami, jakim  nigdy nie było i nigdy 
nie będzie podobnych. Wreszcie czwartą 
przyczyną radości Maryi było Jej p r z e ­
ś w i a d c z e n i e  — p ł y n ą c e  z f a k t u  
n i e o m y l n e g o ,  że B ó g  w J e j  r ę c e  
z ł o ż y ł  o k u p  w s z y s t k i e g o  ś w i a t a ,  
p o c z ą t e k  u s p r a w i e d l i w i e n i a  r o ­
d z a j u  l u d z k i e g o ,  p o d s t a w ę  w i e c z ­
n e g o  z b a w i e n i a , —że Bóg wybrał Ją 
na Matkę i Mistrzynię wszystkich, którzy 
z Nim królować będą.

Poznajmy te rzeczy nieco bliżej.
a) Powiedzieliśmy najprzód, że pierw­

szą przyczyną radości Maryi było jasne— 
w nieomylnej, żadnym cieniem nieprzy- 
ćmionej światłości—widzenie tej Chwały, 
jaką  Bóg odebrał przez Narodzenie Jej 
Syna.

Na czem polega Chwała Boża? Na 
tern, by Bóg „czczony był w duchu 
i prawdzie"1); by Imię Jego święciło się, 
było błogosławione i wzywane od ludzi; 
by Bóg królował nad poddanymi, rozmi­
łowanymi w Jego piękności, uznającymi 
z radością wszystkie Jego prawa, dum ny­
mi i szczęśliwymi z tego, że żyją pod 
Jego berłem; by zatem ludzie na ziemi 
tak pełnili Wolę Bożą, jak  pełnią Ją 
w niebie Aniołowie i Święci... Słowem, 
Chwała Boża zasadza się na tern,—by lu­
dzie oddali Bogu miłość swoją za Jego 
miłość ku nim; by tę miłość potwierdzali 
czynami całego życia, pełniąc upodobania 
Umiłowanego. To znaczy, by umiłowali 
Go miłością jedyną i najwyższą, odpo­
wiednią Jego nieskończonym doskonałoś- 
ciom, obejmującą w sobie wszelkie, jakie 
być mogą, rodzaje miłości.

1) Jean IV, 24.

Bezwątpienia, je s t to Chwała tylko 
względna, przygodna, czysto zewnętrzna; 
mimo to jednakże w zupełności rzeczy­
wista. Co więcej je s t to Chwała nieod­
zownie potrzebna i nieodzownie, odkąd 
istnieją rozumne stworzenia, wymagana 
przez Boga, który stworzył je, bo je  umi­
łował,—który pierwszy ofiarował im Swo­
ją  miłość, żądając konsekwentnie wza­
jemnej od nich miłości. Wreszcie jest 
to Chwała jedyna; innej — po za nią — 
żadne stworzenie nie może dać Bogu. 
Albowiem istotna Chwała Boża polega na 
tem, że Bóg Sam w Sobie je st tajemnicą 
nieskończonej Miłości. Tam właśnie w Bo­
gu, w tym nieogarnionym Oceanie Bytu, 
Ojciec przedwiecznie rodzi Syna, Miłość 
rodzi Miłość. Ojciec zaś i Syn wydają 
z Siebie ono żyjące i substaneyalne Tchnie­
nie, którem je s t Duch Przenajświętszy. 
Jest On kresem osobistym i w Sobie ist­
niejącym tego żywotnego ruchu, tego 
wiekuistego i gorącego westchnienia, któ­
re Ojciec i Syn wydają z Siebie pospołu 
i w którem obejmują Siebie we wspólnej 
miłości, dopełniającej jednośei Ich Bo­
skiej Natury. W ten sposób Miłość wie­
kuista i nieskończona (Ojciec) w Miłości 
nieskończenie spotęgowanej (w Synu) 
przedwiecznie spoczywa w nieskończonem 
Szczęściu (w Duchu Świętym).

Na tem polega Chwała, jaką  Bóg 
ma Sam w Sobie.

Po za nią, Bóg odbiera tylko Chwa­
łę zewnętrzną, czyli wyrażając się teolo­
gicznie „Chwałę z zewnątrz,"—co znaczy 
„po za Istotą własną czyli od stworzeń." 
Ta Chwała Boża—z natury rzeczy—jest 
dla nas samą treścią i rdzeniem ustano­
wionego porządku względnie do Boga, — 
jest racyą naszego bytu,—je st pierwszą 
z powinności, do których obowiązuje nas 
życie. Ta Chwała je s t oną wyższą świa­
tłością, która winna przewodniczyć my­
ślom, uczuciom i czynom naszym,—jest 
kresem, do którego wszystko, co w nas 
jest, zdążać powinno. Szerzenie się tej 
Chwały i nasze własne—w miarę moż­
ności i sił—przyczynianie się do je j roz­
szerzania winnoby być głównem naszem
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pragnieniem, najgorętszem pożądaniem i 
myślą każdej chwili—obecną nam w każ­
dej sprawie. Chwała Boża—ta była je ­
dyna i główna żądza Świętych Pańskich; 
przedewszystkiem ta  żądza czyniła ich 
świętymi. Wobec tego pomyślmy, o ile 
stać nasz rozum oświecony i spotęgowa­
ny światłem łaski,—jak  wielką musiała 
być potęga tej żądzy w duszy Niepokalanej 
Dziewicy! Poznanie, a raczej jasne wi­
dzenie Wielkości Boga i niepojętej ku 
nam Jego Miłości, jakie dawał Maryi 
Duch Święty,—było to źródło, z którego 
płynęła i czerpała swe życie ta nieuga- 
szona żądza Jej Serca, by Bóg wielbiony 
był, czczony i miłowany od wszystkich. 
Wszystkie płomienie, jakie żądza Chwały 
Bożej zapaliła w sercach Aniołów i Świę­
tych, w porównaniu z tym ogniem, któ­
ry pożerał Niepokalane Serce Maryi,—są 
jakoby małą iskierką wzlatującą z ogni­
ska w porównaniu z ogromnym pożarem. 
Jak  zatem wielką musiała być radość 
Niepokalanej Dziewicy, gdy w duchu 
oglądała tę Chwałę, jaką Boskie Jej Nie­
mowlę oddawało Ojcu Niebieskiemu,—gdy 
łączyła się z Niem w oddawaniu tej 
Chwały!...

Z chwilą, kiedy narodził się Jezus 
Chrystus, Bóg otrzymał wszystką Chwa­
łę zewnętrzną, jaką oddać Mu może 
wszystko rozumne stworzenie. Boskie 
Niemowlątko złożone w żłobie, w które 
klęcząc wpatrywała się Matka Dziewica, 
już w tej pierwszej chwili Swego przyjś­
cia na świat przywracało Bogu wszystką 
Chwałę, jaką Mu odebrał grzech ludzi 
i z pewnego względu sam grzech Anio­
łów .— Owszem, oddawało Mu większą 
Chwałę, niż byliby w stanie oddać 
Mu przez całą wieczność wszyscy lu­
dzie, a nawet Aniołowie upadli, gdyby 
pozostali byli wiernymi. Boskie Dzie­
ciątko oddawało Swemu Ojcu Chwałę nie­
skończenie większą, niż oddają Mu wszys­
cy Aniołowie, którzy wytrwali i utw ier­
dzeni są w łasce,—niż wszyscy Sprawie­
dliwi i Święci, ilu ich było i będzie na 
ziemi,—począwszy od Adama za grzech 
pokutującego. A zatem Jezus oddawał

Ojcu Chwałę większą, niż oddaje Mu lub 
odda kiedykolwiek Kościół wojujący i cier­
piący—przez wszystkie wieki swego ist­
nienia,—a nawet cały Kościół tryum fują­
cy, który Boga chwalić będzie przez całą 
wieczność. Nie koniec na tern.

Niemowlę Boskie oddawało Ojcu 
większą Chwałę, niż oddać Mu była 
zdolna sama nawet Marya—Jego Jedyna, 
Jego Królowa, Oblubienica i Matka, mi­
mo niezmierzony ogrom świętości i mi­
łości Swojej. Dlaczego zapyta kto?

Chwała, jaką oddawało Bogu Dzie­
cię Jezus, szerokością i wewnętrzną po­
tęgą przechodziła wszelką Chwałę Bożą 
od wszystkiego razem stworzenia; co 
więcej—ze wszech miar była od niej 
wyższą. Bo źródłem tej Chwały była mi­
łość Serca, które je st Sercem Syna Boże­
go; bo te akty czci, uwielbienia i zachwy­
tu nad doskonałościami Boskie mi pocho­
dziły od Niemowlęcia, które jako Bóg 
Samo tylko „zna O jca,"1) które „jest 
w Ojcu, a Ojciec w Niem ,"2) które z Oj­
cem jest jednym  Bogiem.

Więc Chwała, jaką Jezus oddawał 
Swemu Ojcu, była odrębnej natury: była 
niezmierzona żadną miarą, nie znała ża­
dnego kresu ani granic. Była to Chwała 
przewyższająca, wprost niedościgła, bez­
względnie pełna i najpełniejsza,—słowem, 
tyle dorównywająca Bogu, ile Chwała ze­
wnętrzna Bogu dorównać może. Chwała 
ta ogarniała wszystką Istność Boską 
i przenikała Ją do ostatnich głębin.

Prawo, jakie Bóg ma do Chwały, 
słusznie możemy nazwać przepaścią. 
A Chwała, jaką Dziecię Jezus oddawało 
Ojcu Swojemu, była istotnie przepaścią. 
Przepaść ta, wszystka przedziwnie i mi­
łośnie spływając do tamtej, napełniała 
ją  całą po brzegi. Zrozumiejmy to do­
brze.

Uwielbienie, które Bóg odbierał od 
Swojego Niemowlęcia — dopiero przed 
chwilą narodzonego, w treści swej i za­
sadzie—już od tej pierwszej chwili—było

1) Meat. XI, ‘27.
2) J a n  XIV , 10.
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zupełne i doskonałe, aczkolwiek zewnętrz­
nie przez cały przeciąg ziemskiego życia 
Jezusa miało rozwijać się stopniowo i do­
konać w Jego śmierci na Krzyżu. Atoli 
ten wzrost oddawania Chwały Ojcu — 
w istocie swej — nie był niczem innem, 
jedno zewnętrznem objawieniem aktów 
już dokonanych wewnętrznie. Dar i ofia­
ra, które Jezus złożył Ojcu, już od po­
czątku były zupełne; co do istoty rzeczy 
—Bóg i potem nie mógł otrzymać więcej. 
Między Jezusem Wielbicielem a Bogiem 
Ojcem W ielbionym— od pierwszej chwili 
Narodzenia Jezusa — wszystko doszło do 
szczytu i dokonało się na wieki. Niezmie- 
rzoność Boga, Jego Niezmienność i Wie­
czność przyłożyły Swą pieczęć do tego 
zobopólnego stosunku i wlały weń moc 
Swoją i dzielność. Stąd uwielbienie Trój­
cy Przenajświętszej—dokonane przez Chry­
stusa w Tajemnicy Narodzenia — tak sa­
mo nie mogło ulegać zmianie, zmniej­
szać się lub zwiększać, — jak  nie mogło 
w nim ustać zjednoczenie dwojakiej na­
tury, Boskiej i ludzkiej, które stanowiło 
podstawę Jego życia i sprawy.

Wreszcie, gdy mówimy o stopnio- 
wem rozwijaniu się i objawianiu tajemni­
cy Chwały, jaką Bóg odebrał i odbiera 
przez Jezusa, rozumiemy przez to dalszy 
jej rozkwit, dalsze jej promienie, którem 
je s t przedziwne życie i działanie Jezusa 
w Kościele dusz wybranych.

(C. d. n.)

HISTORY A MARYAWITÓW

XIII.

(C. d.)

P a r a f i a  S t r y k ó w  d e k a n a t u  B r z e ­
z i ń s k i e g o  a r c h i d y  e c e z y i  W a r ­
s z a w s k i e j ,  (gubernia Piotrkowska); 

o b e c n i e —o k r ę g u  Ł ó d z k i e g o .

Parafianie Strykowscy przejście na 
Maryawityzm zawdzięczają swym dzie­
ciom.

Gdy Arcybiskup Warszawski, ks. 
Popiel, usuwał z W arszawy naszych ka­
płanów, między innymi w początkach 
września 1903 r. wydalił na prowincyę 
i ks. Jana Kowalskiego, przeznaczając go 
na proboszcza do Niesułkowa. Tutaj ks. 
Kowalski w krótkim czasie dał się poznać 
jako kapłan gorliwy i pełen poświęcenia 
dla ludu. Jego cicha praca wkrótce za­
częła sprowadzać do Niesułkowa lud z ca­
łej okolicy. Opuszczano własne kościoły 
i dążono tam, żeby posłuchać kazań „no­
wego Niesułkowskiego proboszcza."—oraz 
żeby wyspowiadać się przed nim. Para­
fian Strykowskich, z winy władzy ducho­
wnej i miejscowego proboszcza zaniedba­
nych moralnie, niewiele zajmowała gorli­
wość sąsiedniego proboszcza. Natomiast 
drobne dzieci podążyły do Niesułkowa. 
Wyspowiadane przez ks. Kowalskiego 
i nauczone zasad wiary - -  powracały do 
domu odnowione na duchu i stawały się 
wzorem życia chrześcijańskiego dla star­
szych. Ich poprawa moralna, dziwny za­
pał do cnoty, chęć uczęszczania do Sa­
kramentów Świętych, powaga i skupienie 
ducha zwróciły na nie uwagę rodziców 
i otoczenia. To właśnie było przyczyną, 
że za ich przykładem podążyli do Niesuł-

k
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kowa i starsi, poddając się w rezultacie 
kierunkow i naszego M inistra Generalnego. 
Gdy zaś przyszła chwila naszego rozłamu 
z hierarchią katolicką, Strykow ianie w szy­
scy, z małymi w yjątkam i, chętnie opuści­
li opiekę biskupów, a pozostali przy nas.

W  ten  sposób dla Strykowskiej pa- 
rafi dzieci stały  się apostołami Marya- 
wityzm u.

i Spowiedź były głównem  jego  zajęciem. 
W  początkach zaś roku  następnego (1907) 
zajął się zewnętrznem  urządzeniem  parafii 
i podniesieniem  oświaty.

17 Lutego 1907 r. w ynajął w Stry- 
kowie pomieszczenie i urządził w niem 
ochronę, do której obecnie uczęszcza 50 
drobnych dzieci. Nadto zrobił starania 
u  władzTodpowiednich o pozwolenie na

Szopka w Niesułkowie; obok nowobudujący się kościół.

-----
. r i

W  początkach niezależności od w ła­
dzy dyecezyalnej, parafię Strykow ską 
obsługiwał ks. Jan  Nowakowski, dzisiej­
szy proboszcz M aryawickiej parafii Zeli- 
szew (gubernia Siedlecka). Następnie po 
paru miesiącach, zarząd parafią na stałe 
objął ks. Józef Miłkowski, były pro­
boszcz parafii św. Mikołaja na przedmie- 
ciu Czwartek w Lublinie, — w ydalony 
ze stanow iska przez biskupa Jaczew skie­
go za przekonania maryawickie.

Na nowem stanow isku ks. Miłkow­
ski przedewszystkiem  rozpoczął pracę czy­
sto kapłańską—nad podniesieniem  m oral­
ności wśród ^parafian. Nauczanie ludu

otwarcie początkowej szkoły i urządzenie 
kursów  dla analfabetów. Pomieszczenie 
na szkołę już  przygotowano,—lecz dotąd 
nie nadeszło pozwolenie od władz nauko­
wych.

W  tym  samym  1907 roku ks. Miłkowski 
kupił za 400 rs. g ru n t pod budowę no­
wego kościoła. Roboty około budowy 
rozpoczęto 27 m aja 1907 roku. W  listo­
padzie tegoż roku stanął już  kościół m u­
row any w gotyckim  stylu, 57VS łokci 
długi, 261/2 szeroki, 14 wysoki,—o trzech 
nawach,—z wieżą wysoką 58 łokci. Umiesz­
czono w niej dzwon ważący 1111 funtów. 
W listopadzie 1907 r. budowa na tyle by-
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ła wykończona, że 10-go tegoż miesiąca 
dokonano poświęcenia kościoła i przenie­
siono doń nabożeństwo.

Wszystkie koszta na budowę kościo­
ła, urządzenie dotychczasowe i dzwon wy­
niosły zaledwie 13000 rubli.

Zaznaczamy przytem, że przy wszyst­
kich Maryawickich kościołach urządzone 
są mieszkanka dla naszych kapłanów 
i dla braci zakonnych, którzy obsługują

kowskiej urządzono domowe kapliczki we 
wsiach: R o k i t n i c y ,  S m o l i c a c h  i So ­
s n o w c u .  Proboszcz miejscowy peryody- 
cznie przyjeżdża do tych wiosek, odpra­
wia w kaplicach Mszę Świętą i udziela 
wiernym Sakramentów Świętych.

W obrębie dawnej parafii Strykow­
skiej, według ostatnich obliczeń je s t oko­
ło 2000 maryawitów.

Oprócz tych, w parafii K o ź l e  (Brze-

Stryków. Tylna część kościoła.

kościół i księży. W ten sposób usunę­
liśmy „prawowierny" zwyczaj obsługiwa­
nia kapłanów przez służbę żeńską.

Obecnie prowadzą się w Strykowie 
roboty nad zupełnem wykończeniem koś­
cioła, Prawdopodobnie w tym roku będą 
skończone całkowicie.

Nadto, ponieważ obecną ochronę 
i pomieszczenie na szkołę urządzono w do­
mu wynajętym, więc w tym roku, w pobli­
żu kościoła, buduje się własny duży dom 
parafialny, przeznaczony na ochronkę dla 
dzieci, szkołę, szpitalik, czytelnię ludową 
i mieszkanie dla służby kościelnej.

Dla ulgi parafian w przystępowaniu 
do Sakramentów Świętych w parafii Stry-

zińskiego dekanatu archidyecezyi W ar­
szawskiej) z folwarku 0 s s e należy do 
Strykowa 20 maryawitów. Ogólna prze­
to liczba w dzisiejszej parafii Strykow­
skiej wynosi 2020 maryawitów.

Tak przedstawia się rozwój Marya- 
wityzmu w Strykowie i działalność miej­
scowego proboszcza.

P a r a f i a  D o b r a ,  B r z e z i ń s k i e g o  
d e k a n a t u ,  a r c h i d y e c e z y i  W a r ­
s z a w s k i e j ,  (gubernia Piotrkowska); 

o b e n i e  o k r ę g  Ł ó d z k i .

Parafia Dobrzyńska, sąsiadująca z 
Niesułkowem, przejście swoje na Marya- 
wityzm zawdzięcza naszemu Ministrowi
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Generalnemu. Jak to zaznaczyliśmy wy­
żej, praca kapłańska ks. Jana Kowalskie­
go miała ogromny wpływ na przyjęcie 
się i rozwój Maryawityzmu w całem Piotr- 
kowskiem. Ten wpływ niezwykły j e d n e ­
g o  k a p ł a n a  podziałał w szczególny 
sposób na parafię Dobra, gdzie wszyscy 
parafianie wraz ze swym proboszczem —

ks. Pawłem Skolimowskim—przyjęli nasz 
kierunek.

Dzień 6 lutego 1906 r., t. j. dzień 
uroczystości św. Doroty patronki parafii, 
w pamięci Dobrzyńskich maryawitów za­
pisał się nazawsze. W  tym dniu ks. Sko­
limowski po zwykłem kazaniu 
objaśnił parafian o dążnościach 
naszych i powiadomił ich o powo­
dach, które nas zniewoliły do zer­
wania z biskupami. Następnie, 
pozostawiając parafianom zupełną 
swobodę wyboru, zażądał od nich, 
by zadecydowali — pójść za nami 
lub pozostać pod opieką biskupów. 
Smutne, owszem bolesne doświad­
czenie z faktów tej opieki, a z dru­
giej strony świadomość naszych 
dążności wpłynęły na to, że nie­
mal cała Dobrzyńska parafia, ra­
zem z ludnością napływową, liczą­
ce 2212 dusz, przyjęła Marya- 
wityzm. Odtąd dla młodych ma­

ryawitów rozpoczęło się ciężkie prześlado­
wanie.

W skład parafii Dobrzyńskiej wcho­
dzą obywatelskie dwory we wsiach: Klen- 
ku , D o b r e j ,  Z e l g o s z c z y ,  D o b i e s z -  
k o w i e  i M o s k u l a c h .  Właściciele i 
rządcy tych majątków, zazwyczaj dość 
obojętni dla religii, z chwilą naszego 

rozłamu z władzą stali się gor­
liwymi obrońcami Kościoła Kato­
lickiego. Oni to wszczęli naw ra­
canie, czyli prześladowanie Marya­
witów. Nie pozwalali więc zbie­
rać tak zwanej „ściółki" w lasach, 
jeśli kto nie przedstawił legi ty - 
macyi od „prawowiernego" pro­
boszcza; nie przyjmowali bieda­
kom bydła na pastwisko; masa­
mi wydalali Maryawitów ze służby, 
bez żadnego względu na minione 
lata nieskazitelnej moralności i pra­
cowitości. Obywatele wspomnia­
nych wiosek, wśród ostrej zimy 
(1907 r.) wydalili na głód i chłód 
przeszło sześćdziesiąt rodzin ma- 

ryawickich!? Nie pominięto niczego, co 
tylko mógł podyktować obskurantyzm 
i fanatyzm sekciarski.

W prześladowaniu tern największe 
położyli zasługi główny majster i maszy-

Wnętrze kościoła w Dobrej, wydartego maryawitom

Kościół w Dobrej, wybudowany przez maryawitów 
obecnie w ręku „prawowiernych" katolików.
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nista w fabryce chustek w Dobieszkowie; dnego odszkodowania; lecz nadto zabrali
użyli oni całego wpływu, by pozbyć się z materyał ze starego kościółka, wapno, ce-
fabryki maryawitów lub pozyskać ich dla głę pozostałą od budowy kościoła, kamie-
Kościoła. Jednakże biedni ci ludzie wo­
leli stracić posady i utrzymanie, niż wy­
rzec się kierunku kapłana Maryawity.

Z powodu tych prześladowań, a kon­
sekwentnie wydalenia się wielu Marya­
witów z granic parafii, dzisiejsza parafia 
Dobra liczy około 1800 Maryawitów.

Prawie bezpośrednio po odłączeniu 
się od biskupów, Maryawici Dobrzyńscy 
zakrzątnęli się około budowy murowanego 
kościoła. Jakoż w przeciągu kilku miesięcy 
stanął nowy, murowany, w stylu wiślano- 
gotyckim, w kształcie krzyża, kościół. Nad­
to dla kapłana Maryawity pobudowano no­
wą plebanię. Koszta budowy kościoła i ple­
banii wyniosły 25000 rubli. Materyał ze 
starego drewnianego kościółka ułożono na 
dziedzińcu kościelnym i zamierzano zuży­
tkować go w swoim czasie.

Niestety, Maryawici niedługo cieszyli 
się owocem swych trudów i zabiegów.
Katolicy, jeszcze przed legalizacyą naszą, 
uzyskawszy wyrok sądowy, otoczeni woj­
skiem, odebrali maryawitom nowy ko- Tym czasowy ołtarz w kościele Strykowskim.

Doświadczeni tak ciężko nie 
upadli na duchu. Po legalizacyi 
naszego Związku, przystąpili do 

Dobra. Kapliczka w domu wiejskim, gdzie się  odpra- wystawienia drugiej WSpanial-
wiało przeszło rok nabożeństwo parafialne. szej świątyni. Maryawita, W a­

wrzyniec Kolasiński, ofiarował grunt pod 
kościół; inni pośpieszyli z ofiarami i de- 

ściół i plebanię — pod grozą bagnetów... pozytami na czas dłuższy. Robotami przy 
Nadto nie tylko nie dali im literalnie ża- budowie kościoła kieruje ks. P. Skolimo-

nie, narzędzia rzemieślników i t. p. 
rzeczy. Co więcej dostawcom 
materyałów i rzemieślnikom nie 
chcą wypłacić żadnych długów, 
które pozostały jeszcze po budo­
wie kościoła.

Maryawici musieli usunąć się 
z nabożeństwem do prowizo­
rycznej kaplicy.
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wski. Roboty mają się prawie ku końco­
wi. Tak więc za cenę wielkich trudów 
i zaledwie kosztem 10000 rubli wydanych 
dotąd—Maryawici Dobrzyńscy mają już

1907 r. stale pracuje w Łodzi przy reda- 
kcyi naszego pisma; do Dobrej zaś doje­
żdża każdego niemal tygodnia. W obo­
wiązkach duszpasterza zastąpił go ks. Jó-

Wnętrze szopki

miejsce, gdzie modlić się mogą i cześć 
oddawać Bogu, za którym poszli—opu­
szczając biskupów.

Przy pracy nad wzniesieniem kościo­
ła Dobrzynianie nie zapomnieli i o po­
trzebie oświaty. Wystąpili już do władz 
odpowiednich z prośbą o pozwolenie za­
łożenia własnej szkoły. Spodziewają się, 
że niezadługo pozwolenie nadejdzie i dzia­
twa ich zacznie pobierać we własnej szko­
le naukę.

Dla ulgi parafian w przystępowa­
niu do Sakramentów Świętych, urządzo­
no domowe kapliczki we wsiach: Kiełmi- 
na i Moskule Stare.

Takie są szczegóły z historyi Dobrzyń­
skich maryawitów.

Zaznaczamy przy tern, że dawny ich 
proboszcz, ks. Skolimowski, od 1 Stycznia

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks. Jan
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego 1

w Niesutkowie.

zef Szymanowski. Moralność w parafii 
Dobrzyńskiej zasługuje na szczególne za­
znaczenie.

(C. d. n.)

JC XC  / k j

Kowalski .  M aryaw ita .
r Łodzi, Franciszkańska 27.


